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Kostium na wiosenna spacery
Błękitno niebo, trifce za lane; Na uiico

sionce-ri, św iergot ptas 
dach j parkach — wszystko

ice zalane f Na 
~:>J w o gro- i kostji

:o najszykowniejsze są 
jumy o krótkich żakiecikach 

to smokingowych, zapięte na jeden 
w zyw a nas do spacerów, do ro z - ; guzik, w  stanie umieszczony, albo 
kosznych przechadzek w p ierw - kostjumy, bardziej angielskie, o
sze, w iosenne d n i!

A  je że li do tego, czeka na nas 
nowiutki, elegancki kostium —  
to czyż można oprzeć się chęci 
w yjśc ia  na miasto i pochwalenia 
się n im ! W yda je  się nam, że je ­
steśmy same jak ieś inne, młodsze 
i piękniejsze, pełne optymizmu i 
chęci do życia.

Im w ięcej było namysłów i w a­
hań z wyborem kostjumu, tem 
większa jest radość z posiadania 
odpow iedniego do sylwetki ubio­
ru ! W ybór daiś nie jest łatwy, 
zbyt w ie le  fasonów  nas pociąga, 
zbyvt w ie lka  różnorodność mate- 
lja łó w  i kom binacyj barwnych 
nęci naszą kokieterję

A le  je że li jesteśm y pomimo ko- 
k ie ter ji, praktyczne, szvbko zor 
jen tu jem y się co nam jest potrze 
bne i jak ie  kostjum y są najużyte­
czniejsze.

Do podróży i na spacery zra 
na, kiedy jes t jeszcze dość chłod­
no, najlepsze je s t klasyczne okry­
cie, z grubej wełny, przerabianej, 
o dużycn wyłogach , albo okrą 
głym , dużym kołnierzu, k tóry , ni 
by karczek, zdobi górną część o- 
krycia. Nałożone kieszenie, pasek, 
lub k lipsy  stanow ią doDeiaiejŁi'1 
tego praktycznego stroju.

Obok puszczyka  rów nie prak 
tycznym jes t kostjum o luźnym 
żak iecie tro is - qu »rts , przybra­
nym stojącym  kołnierzem , lub 
szalik iem  otaczającym  szyję. Ma ■ 
my też bardzo praktyczne kostju­
my, w którycn żakiet je s t dość 
krótki i obcisły, przybrany luźną 
cape, spadającą poniżej bioder 
Spódnica może być bronzowa, a l­
bo ceglasta, „żak ie t - cape“  szkoc­
ki w kratę bronzowa i beige.

żakiecie pokrywającym  biodra i 
ujętym  paskiem w  tym samym 
lub innym kolorze.

E fek tow n ie w ygląda ją  krótkie 
luźne żakieciki, które są najczę­
ściej z gładkich m aterja lów  sta­
nowią one ze smokingowemi ża­
kiecikami najbardziej wiosenne i 
młode ubranie.

Do tych żakietów nosić można 
nietylko bluzki, ale też i kam izel­
ki, zapięte na jeden lub dwa rzę­
dy guzików. Pozwala to nam uro 
zmaicać nasz strój, łączyć różne 
Kolory i jednocześnie, być ciep lej 
lub lżej ubraną, stosownie do tem 
peratury. Kam izelk i mogą być 
ciepłe, z innego m aterjału, niż 
kostjum, ale spotyka się je  też 
wykonane z tęgo samego wyrobu 
co ta illeur.

Kosmetyka di* psów
N ielada sensację w yw oła ł w 

Paryżu pew ien francuz, który o- 
tw orzy ł na jednej z głów nych  u- 
lic „gab in et kosm etyczny" dla 
psów.

Gabinet ten urządzony luksu­
sowo składa się z poczekalni i 
kilku pokoji w  których przyjm u ją 
„k lien tów " specja liści.

W  oknach wystawowych m iesz­
czą się wspaniałe wypchano oka­
zy  psów. Są przytem  u fryzow ane 
z obciętem i i „w ym anicurowane- 
mi pazuram i" jednym  słowem 
„zrob ione na bóstw a". Modne 
„she lyam " te rr je ry , pekińczyki 
oraz chou-chou o sierści kremo­
wej, b ia łej, czarnej i n iebieskiej 
przyprowadzane są tu co pew ien 
czas przez swe panie. Kąpie się je, 
czesze, fry zu je , a często poddaje 
masarzem .

Psy  o slabem zdrow iu przycho­
dzą tu na dział lekarski, gdzie  
poddają się naświetleniom , ope­
racjom  i kuracjom .

N O W ELK A  N !E a Z I? L N £

M odei 1.

Kostjum  z lekkiej wełny. T ło 
jest koloru beige na niem rozrzu 
cone są grochy bronzowe i czer 
wone. żak iecik  je s t stosunkowo 
długi, gdyż pokrywa biodra, jest 
ujęty szerok.m  paskiem w  stanie, 
co tw orzy  leciutkie w yrzucen i?; 
z prostotą konturów harm onizują 
w yłogi, dochodzące do 9amego 
stanu. Zwróćm y uwagę, na lin ie  
zakreślone przez w yłog i przecho­
dzą one poły żakiecika i łączą się 
z konturem kieszeni.

Spódniczka jest gładka, obcisła 
przecięta pionowym szwem po 
środku i rozcięta sprzodu. Ciepła 
kamizelka, zapięta na spore guzi­
ki i nałożona na bluzkę, jes t bron 
zowa, te j samej barw y są ręka­
w iczki. pasek, guziki p rzy kami­
zelce i kapelusz.

Model 2.
Kostjum  z granatow ej wełny. 

Żakiecik lest zupełnie luźny i 
krótki, przybrany rękawem, two 
rżącym u góry  sporą bufkę, dzię­
ki fałdom  nadającym  mu sztyw ­
ność. N iziu tk i kołn ierzyk jest pi­
kowany, pikowane ściegi biegną 
wzdłuż obu stron i urozm aicają 
dół żakiecika Spotykamy je  rów- 
nież na rękawach tw orzą one jak­
by wąski mankiet. Obcisła w b io­
drach spódnica rozszerza się u sa­
mego ciolu przy pomocy godetów 
i rozcięcia, znajdu jącego się po 
lew ej stronie.

Z tym kostjumem można nosiy 
kam izelkę przerabianą w  grana­
towy i czerwony deseń, albo blu 
zeczKe. której model w idzim y opo­
dal.

Bluzeczka ta jes t z żółtego kre­
ponu (połączen ie granatowego z 
zółtem  jest bardzo modne obec­
nie, jakkolw iek  kom binacja nie 
bieskiego i granatowego nie wy 
szła jeszeźe z u życ ia ). N a  żółtem 
tle w idzim y wypukłe supełki w 
tym. samym odcieniu.

Rękawom żakietu odpow iadają 
rękawy bluzki, które są również 
bu fiaste i sztyw nie stojące, dzię­
ki sfałdowuniu u góry. Zapięcie 
iciące od góry  do dołu bluzki skła­
da się z żółtych guziczków, pa. 
sek z togo samego materjału u j­
muje stan.

O ryg ina lny 1 e fektow ny jeąt 
kołn ierz bluzki, w yg ląda jący jak 
spora, rurkowana kryza , przypo­
mina nam ona białe sztywne kry­
zy, noszone przy aksamitnych 
strojach zarowno męskich jak  ko 
biecych w  16-tym wieku Jest to 
riuszka z tego sameizo m atejrału  
co b luzka; radzim y mieć ich dwie 
na zmianę, gdeż brudzą się b a r ­
dzo szybko.

Pod wagięderfi połączeń kolo­
rów’ spotyka się dużo komhinacyj 
beige i bronzowego, bronzowego i 
zielonego, zielonego i jasno - mu­
sztardowego. Ten ostatni kolor 
jest niejako na porządku dzien- 
n jm . K o lor b e i g e  harm onizuje do­
skonale z ceglastym , przy odcie^ 
I l iach popielato - n i e b i e s k i c h  spo­
tykamy barwy szaf nowe.

O ile  dawniej bluzka była w 
ciem niejszym  kolorze niż kostjum 
o ty le  teraz mamy zupełną swo­
bodę łączenia kolorów  w’ sposób 
na jlep ie j odpow iadający cerze.

Francine.

Papuzia c h o r o b a
w Kt̂ mczetf?

Ostatnio w .Niemczech. A n g lji. 
A rgen tyn ie  i iliszpan ji zanoto­
wano poważny w zrost zachoro­
wań na t. zw. papuzią chorobę. 
Zarazek tej choroby jes t równie 
niebezpieczny dla ptaków, jak  i 
dla człowieka. Objawry je j  są na­
stępu jące: m ianow icie: powsta­
je  silne zapalenie płuc oraz pa­
ra liż  ogó lny ciała. Choroba Ta na 
teren ie Niemiec- zebrał? ob fite 
żniwo w  ciągu ostatnich pięciu 
lat w  postać: 500 zgonów N a j 
w ięcej zachorowań było w* Ham­
burgu. do ktorego rocznie nrzy- 
woz' się około 2U tys. papug, w 
tem 10 tysięcy z Am azonki. W  
związku z groźną choroby papu­
ziej. wydano szereg zarządzeń dla 
m iast portowych. W  Stanach 
Zjednoczonych natomiast popro­

stu zabroniono 
pug:

sprowadzać pa-

Orłnfcirfcałe
drzewc

v V N iem czech wypuszczono na 
rynek drzewo ogn iotrw ałe, m ia­
nowicie drzewo to jes t nasycone 
specjalnym  płynem, który jączy 
się trw ale z włóknami drzewa, 
wzm acniając temsamem jego w y  
trzymałość, a jednocześnie czyni 
m aterjał ogn iotrwałym , zabez­
p iecza jąc go również od gniciu. 
Środek ten stosowany ' będzie 
przedewszystkiem  przy  rozm ai­
tych budowlach w miastach 1 ma 
chronić Dudynki te przed dzia ła­
niem bomb zapalających

Wymiary dobrze zbudowanej kobiety
Wskazania sslonćw piękności

W  Paryżu dokonano oryg in a ł-1 
nego doświadczenia. M ianow icie 
wybrano ’ najurotlziwsze przedsta­
w icielk i płci pięknej wśród g irls  z 
teatrzyków, tancerek z baletów i 
kinowych artystek. Ubrano ie w 
kąpielowe kostjumy, poczem zw a­
żono, zm ierzono ich wzrost j w z ię ­
to centymetrem wszystkie pom ia­
ry, v

I coź się okaza ło ’  Stw ierdzono, 
że nie ma wśród tych piękności 
idealn ie zbudowanej kobiety. Do­
skonałość kształtów, istn iejąca w 
posągach klasycznych nie spoty­
ka się w rzeczyw istości. Centy­
metr i tf-agu ujaw nily to w niezbi 
ty  sposób

Tancerki mają, naprzykład, za 
hądtó rozw in ięte muskały ud 
Objętość ich nog nie odpowiada 
ob jęteścf innych części ciała. A le  
są tc nieduskonałości, n iew idocz­
ne ną scenie a tem bardziej w ży ­
ciu potocznem i kobiety to uch >- 
d zą ’ za cudownie zbudowane.

Co nas'‘ i.a joarazie j *-a’zi i^kmdy 
kubieiu otrzym uje epitet ‘—  nie 
zgrabnej ? O to .‘ w wy padkach k ie­
dy jedna część ciała, najbardziej 
widoczna, juk naprzyklad: biust, 
biodra, i t. d jest o w ie le  bardziej 
okazała od innych.

W eźm y tęgą kobietę o propor 
cjonalnych kształtach, jest ona 
ber porównania zgrabn iejsza  od 
kobiety szczupłej, lecz posiadają­
cej nadzwyczajn ie wybujałą jed ­
ną z części ciała, o których wspo 
m inałyśmy poprzednio.

Dochodzimy do przekonania, że 
chcąc mieć estetyczną sylwetkę 
nie t?-zeba dążyć ślepo do odchu 
dzenia, lub zaokrąglen ia postaci
—  lecz z centym etrem  w ręku 
przekonać się jak ie  części ciała 
należy zm niejszyć lub zaokrąglić
—  dla otrzym ania proporcjona l­
nie zbudowanej f ig u ry !

N aogól biorąc snotyka się albo 
zbyt chude kobiety, albo p rzeciw ­
nie zanadto ięg io , nic odpow iada­
jące ustalonym proporcjom  jakie 
pow inny istn ieć pom iędzy w zro ­
stem i wuagą

Kobieta  m ająca t m. 58 i w ażą­
ca 49 k ilo 500 jes t za chuda, wa

ga je j  powinna wynosić 34 kilo —  
podobnie ma się rzecz je że li 
wzrost wynosi 1 m. 61 a waga ty l­
ko —  50 kilo Ta  ostatnia pow in­
na ważyć 56 kilo 500.

Za tęgą uważana jest kobieta 
ważąca 71 kilo jeże li je j  wzrost 
wynosi tylko 1 m. 00. W agę je j 
trzeba koniecznie obniżyć do 56 
k ilo ; podobnie trzeba zm niejszyć 
do 56 300 wagę osoby posiadają­
cej 1 m. 01 wzrostu.

A ie. jak pow iedzieliśm y przed 
chwilą, te przykazania ustalające 
proporcje pom iędzy wzrostem  i 
tuszą nie w ystarcza ją  —  trzeba 
jeszcze określić proporcje jak ie 
pow inny zachodzić pomiędzy po- 
szczególnem i częściam i ciała. 
Harm onja istn iejąca pomiędzy 
niemi decyduje- ostatecznie o 
zgrubnuści estetyce i ładnej bu­
dowie kobiecej sylwetki.

Przedewszystk iem  w ięc należy 
w iedzieć jakie są nasze wym iary, 
a 'd la tego  mu*imy znać t^chnik^ 
ich dokotiyy ania, Posługujmy s:ę 
centymetrem , k tóry  - nie jest za 
nddto nowy (rite powinien być 
sztywny, je że li ma dobrze przy­
legać do c ia ła ) ani bardzo używa­
ny, gdyż w  tym wypadku jest już 
w yc.ągn ięty i nie daje ścisłych 
pom iarów

Szyję trzeba m ierzyć pośiodku, 
ani u góry, ped brodą ani też u 
dołu. Biust m ierzym y przesuwa­
jąc centrym etr pod pach }, (po 
w inien przylegać do p leców ) i 
bierzem y m iarę (uż nad zaokrą­
gleniem  piersi. Następnie sprzo­
du obniżam y nieco centym etr i 
m ierzym y na samem zaokrągleniu 
piersi. N ie  należy ściągać centy- 
rrćetru, otrzym am y bowiem o jakie 
2 centym etry mniej, niż rzeczyw i­
sta objętość. Bardzo ważnem jest. 
żeby centym etr p rzy lega ł tylko 
do ciała, ale go nie Uciskał Trzec ią  
m iarę biustu bierzem y przesuwa­
jąc centym etr pod piersi i oddy­
chając normalnie.

M iara stanu jes t bardzo la ty a. 
w iem y w jak i sposób każda szwa­
czka ją  bierze, biodra rów nież nie 
przedstaw ia ją  żadnej trudności.

M ierzym y siedzenie w’ m iejscu, w 
którem jest najwypuklejsze. u- 
m ieiseow ien ić punktu wypukłości 
jest różne, u każdej osoby i zależy 
od je j ogólnej budowy.

Gda m ierzyć należy tuż przy 
samej nasadzie, a w iec przy na 
ehw inie, pot°m  nad samym kola­
nem, łydkę zaś w  m iejscu naj- 
szerszeni poczem nad kostką.

Ramię m ierzym y rów nież w 
najszerszem  miejscu, a rękę w 
zgięciu, pom iędzy kostką i ręką. 
W zrost m ierzy się w następujący 
sposób; bierzem y lin ję  w  jedną 
ręką a ołówek w drugą, stajem y 
przy ścianie, boso, op iera jąc się 
piętami i całą postacią o ściapę. 
N a jlep ie j stać naprzeciwko lu 
stia, uważając, żeby nie podnosić, 
ani nie opuszczać głowy. K ład z ie ­
my lin ję, lub kwadrat na głow ie 
i opieramy mocno, w  ter. sposób 
żeby koniec dotykał ściany, wtedy 
ołówkiem zaznaczamy miej'sce na 
ścianie i centym etrem  m ierzymy 
przesirzeń. dzielącą te r  punkt od 
ziem:. ( - - £- lfl--

Wynik- kuzuegŁ. pomiaru zap i­
sujemy na papierze i kiedy o trzy ­
mamy całość pom iarów —  porów­
nujemy je  z przepisam i propor 
cvj, jak ie  pow inny istn ieć pomię­
dzy poszczególncm i częściam 1 cis 
łr„ dla kazd°go wzrostu ;

W iek  gra dużą role w  określe­
niu proporcyj, jak ie pow iny is t­
nieć pom iędzy kształtam i W  póf 
n iejszym  wieku (od  45 począw ­
szy ), waga może być wyższa o k> 
lo, p''zy tym samym W zroście a 
w ięc naprzyklad, młoda osóbka 
posiadająca 13 do £4 lat może wa 
żyć 53 kilo, w późniejszym  wiie 
ku, pomiędzj 45 —  49 rokiem ty ­
cia w olno je j ważyć 54 kilo.

W  następnym artykule podamy 
proporcje, zachodzące pomiędzy 
poszczególnemu częściam i ciała 
—  w dobrze zbudowanej kobiecej 
postaci

Romantyczna przygoda
Konrad Baliński był na trzecim< 

kursie medycyny, uczył się bardzo 
dobrze i zazwyczaj zdawał egzaminy 
ze świetnym wynikiem, ale w tym ro­
ku „nie poszczęściło mu się", jak u- 
trzymywał, i miał w perspektywie po- 
wdórne składanie egzaminów w jesie­
ni.

Wyszedł z tego cały dramat. Ojciec 
Konrada bowiem był surcfwych zasad
i wszelkie, przewinienia, jakiejkolwiek 
byłyby natury, karał natychmiast 
obcięciem synowi pensii, a pani Baliń­
ska swemu ulubieńcowi nie szczędzi­
ła gorzkich wymówek i Aalów.

Rada tamilijna po długich naradach 
zdecydowała, że Konrad nie pujedzie 
z rodJcami nad morze. Pozostanie w 
W arszawie, gdzie będzie „ku!" medy­
cynę, nieodryw any wakacyjnenu po­
kusami.

Otrzymawszy najsolennic-jszi za- 
pc*vnier.ia Konrada, że cały czas po­
święcać' będzie studjom i powierzyw­
szy go opiece \v»ja Nochala, u które­
go Konrad miał w czasie nieobecno­

ści rodziców' jadać obiady Balińscy 
ze spokojneni sumieniem wyjechali 
nad morze, a młody cztow ieK z sil- 
nem postanowieniem nie tracenia cza­
su, zabrał się do pracy!

Me jak tu spokojnie pracowmć, 
kiedy ma sie serca zajęte!.. Balińscy 
bowiem nic wiedzieli, źe przyczyną 
ujetnrego wyniku egzaminów była u- 
rocza panna Irka, studentka chemji, 
w której Konrad kochał się na zabój 

Zamiast pracować z kolegą, jak 
przypuszczali Balińscy, młody medyk 
w ciągu zimy wyrywał się codziennie 
z domu i towarzyszył Irce wszędzie, 
dukąd jej kaprys go prowadził. Ra­
zem bywali na ślizgawce, w  kawiar­
niach, na zabawach tanecznych i t. p. 
O studjach w tych warunkach oczy- 
w iście nie mogło być mowy

Irka pochodziła z bardzo skromnej 
rodz.ny. Zawojowała całkowicie* swo­
ich rodzteow, którzy nie śmieli stawić 
oporu „uczonej" córce i miała zujrel- 
ną swobodę, z której korzystała bez 
ceremonji

Dowiedziawszy sie, żc Konrad me 
wyieżdża ne lato, ucieszyła się bar­
dzo. Zapewniało to jej towarzystwo 
młudego chłopca na okres wakacyj­
ny, który musiała spędzać w mieście. 
Ułożyli więc następujący program w 
dzień Konrad miał pracować, uczę­
szczać do bibljotek i kin medycynę 
w domu, wieczory wyłącznie poświę­
cać pannie Irce.

Soacery przy księżycu, ‘ wycieczki 
łoazią, majówki, koncerty, tańce — 
wszystko to czyniło, iż Konrad nigdy 
wieczorem nie byt w domu; wracał 
bardzo późno, albo nad ranem, roz­
bierał się w mig i wstawał w połu­
dnie, zaledwie zdążając do wuje na 
obiad, około dru riej

Vi uj, w idząc pobladłą cerę Konra­
da, dostrzegając jego częste choć tłu 
mione ziewania, brał zmęczenie na 
karb zbyt gorliwych studjów i nawet 
napisał do Balińskich o tem. iż, zda­
niem jego, syn ich zanadto wziął do 
serca nieudane egzamma.

Wszystko sztoby przyjętym try­
bem, gdyby nie list Balińskich, dono­
szący o niepogodzie i chłodach nad 
morzem i zamiarze przyśpieszenia po­
wrotu do Warszawy.

. a*I

Konrad zwierzył się z tą w.adotno- 
ścią Irce, która nagle zamyśliła się j 
głęhoko.

  Czy matka wasza, kolego, zaj­
muje się sama gospodarstwem i kon­
troluje rachunki?

— Oczywiście, nic nie ujdzie oka 
mamy, ale skąd to pytanie?

— Bo przychodzi mi na myśl, ze 
matka wasza spostrzeże, że wieczora­
mi' nie byliście nigdy w domu’

  Ciekawy jestem jakim sposo­
bem"

  Bardzo prosto, zobaczy na la-
chunku za elektryczność, żeście świa­
tła prawie nie używali

  Ach! to prawda' —  zawołai z
przerażeniem Konrad _  nic pomyśla­
łem o tem! Co tu zrobić?

_  Mam myśl —  rzekła z radosnym 
uśmiechem Irka — w ciągu kilku w ie ­
czorów zostawcie, wychodząc, wszy­
stkie lampy w mieszkaniu zapałom, 
dzięki temu rachunek za elektryczność 
nie wzbudzi żadnych podejrzeń!

  Znakomita myśl! Świetny po-
piysł! >— dziś wieczorem zapalę wszy­
stkie światła    zawołał Konrad i
porwawszy Irkę za ręce zaczął z nią 
tańczyć jakąś dziką rumbę .

Me przypadek chciał, że tego wie­
czora, wuj Michał przechodził przez 
ulicę, zamieszkałą przez Balińskich, 
zdziwił się ujrzawszy wszystkie okna 
salonu i gabinetu Balińskiego oświe­
tlone a giorno. /.apytany przy obie- 
dzie Konrad odpowiedział z Zażeno- 
wamem, że zapomniał zgasić światła 
ale kiedy następnego wieczoru zain­
trygowany wuj poszedł skontrolou ac 
Dk n a  w mieszkaniu Balińskich zoba­
czy! równie sute oświetlenie jak po­
przedniego dnia. Napisał więc o tem 
do rodziców Konrada.

We dwa ani później Konrad o 5-c-j 
rano wracał najspokojniej z tańcują­
cego wieczorku; jakież byłb jego 
zdziwienie, kiedy zobaczył dorożkę 
naładowaną ręcznym bagażem a w 
niej dziwnie chmurne oblicza swoich 
rodzideli, którzy spostrzegłszy go z 
oznakami zdumienia i zgrozy zatrzy­
mali dorożkę i skinęli na niego.

  Co ty robisz na ulicy o tej po­
rze? Odzie byłeś? Co to wszystko 
znaczy* _  jak grad posypały się py­
tania

__ Byłem na koleżeńskim wieczór 
ku, nic mogłem odmówić... — odpo­
wiadał zmieszany Konrad, unikając 
wzroku rodziców.

Morze to notega 
Polski

— A co znaczy, że co wieczór 
wszystkie światła pałą się w naszenr 
mieszkaniu? _  zapytała groźnym to­
nem Balińska.

Konrad skamieniał. Rodzice wie­
dzieli o zapalonych światłach. Na 
szczęście na ulicy był taki turkot, i . 
Konrad mógł udać, że nie słyszy py­
tania. Tymczasem dorożka wjechała 
w ich ulicę Ze zdziwieniem przed 
dumem, w którym mieszkali, zoba­
czyli gromadę ludzi i policję.

  Co to znaczy? Co się stało? —
zawołał Konrad wyskakując z doroż­
ki,- co pozwalało mu uniknąć odpo­
wiedzi na pytanie matki.

  Broszę naństwa _ . rzekł zbUza
jąc się stróż — tej nocy ztodz sjt 
wkradli się ao domu i cgraoiii wszy­
stkie mieszkania, tylko do pań6twa 
nie weszli, bo przestraszyły ich świa­
tła w calem mieszkaniu. Ot, państwo 
mają szczęście.

_  Widzi marna ,to ja od złodziei 
zapałałem światła — rzekł triumfalnie 
Konrad.

  Mądry jestes synalku — orzekła
| Świńska, patrząi z dumą i radością
| ntl syna.

M.Jf*.


